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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dnia s i .  Sierpnia.
Onegdaj  przybył z Petersburga do Warsza­

wy,  Wielki Marszałek d w o r u j .  C. M, Senator, 
Oraz członek Rady Stanu w Królestwie Pol* 
skiem, Xiążę Maxymilian Jabłonowski.

N i e m c y .
Z  T i i b i n g i ,  dnia 12. Sierpnia.

Dziś wyszło tu niespodziewane obwieszczę* 
nie Senatu akademickiego, iż stosownie do po­
stanowienia królewskiego, żaden krajowiec, 
któryby uczęszczał na nauki w uniwersytecie 
zurichskim, nie będzie nigdy umieszczonym 
w służbie publicznej krajowej. Przyczyną tego 
ma być,  i i  z powodu zaszłych tu niespokojno- 
ści,  niektórzy uczniowie udali się z Ti ibingi  
do  Zurich.

Z  M o n a c h i u m ,  dnia 15. Sierpnia,
Słychać,  i ż Xiężna  Braganca wyjechawszy 

* Paryża,  odwiedzi we Włoszech tnatkę swoję, 
Xię£nę  Leuchtenberg .

O d  b r z e g ó w  M e n u ,  d. 15. Sierpnia.
M e r k u r y  S z w a b s k i  donosi  z T y ro lu :  

„ W  okolicy naszej pe łno jest wojska, które 
Wraz Ł mnóstwem robotników nadaje ruch,

rzadko tu widziany. Przyczyną  tego jest ro ­
bienie szańców pTzy Unterau.  Mało  zaiste jest 
miejsc tak zdatnych do fortyfikacyi. Wąski  
wąwóz Ensack ,  obwarowany sztuką,  zamyka 
wejście do Tyro lu  niemieckiego,  a szczupła 
załoga może długo wstrzymać pochód wojska 
nieprzyjacielskiego. “

Z S p i r y ,  dnia 19. Sierpnia.
Bezwarunkowe uwolnien ie  obżałowanyalk 

przed  Assyzami JLandauskierni demagogów,  
sprawiło w całym ob w o d s i e ,  a nawet  (wedl* 
pewnych donies ień)  za granicą głębokie wra­
żenie .  Zaburzenia  przy tein zawyrokowania  
n ie  zaszły,  lubo się tego obawiano.  — Ż o ł ­
nierze ggo pułku piechoty d. 16. po po łu dn iu  
w koszarach swoich byli konsygnowani,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Sierpnia.

W  wielu miastach departamentu Tara, 
przez które MarszałekSouJt udając s ię z M o n t-  
d ’_or do dóbr  swoich przejeżdżał,  poczyniono 
Wielkie przygotowania na przyjęcie j e g o ;  
gwardye narodowe i załogi stały pod bronią ,  
dowódacy spotykali g o ,  a w Alby przyjmo­
wano Mioistra nawet wystrzałami z dział. 
T e  nadzwyczajne honoru  okazywania ob u­
rzyły wszelako Prezesa rady; rozkazał natych­
miast,  aby strzelania zaprzestano,  juki tryum-
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f a l n e  o b a l o n o  i wo jsko  i g w a r d y ą  n a r o d o w ą  
n a  mie j s cu  r o z p u s z c z o n o .  M i a ł  o u  ty le  c i e r ­
p l i wośc i ,  że  p r z e z  ca łą  g o d z i n y  s i e d / i a ł  p r z e d  
b r a m ą  mias t a  A l b y  w p o j e ź d z i ć ,  d op ok i  m u  
n i e  d o n i e s i o n o ,  ź e  wszys tko  t am  d o  d a w n i t j -  
s z t g o ,  z w y c z a j n e g o  w ró c i ł o  s i anu .  W t eu-  
c za s  d o p i e r o  w je c h a w s z y  d o  mias t a ,  za ją ł  po-  
k o j e  w h o t e l u  P re f e k t a  i op uśc i ł  m ia s to  w ki l ­
ka g o d z i n  p o t e m  do ść  r u b a s z n i e .

P o l i c y a  zab ra ł a  w o s t a . n i c h  dn i ac l )  t rzy 
w ie lk i e  b iu s ty  N a p o l e o n a  i brac i  j e g o ,  J ó ­
ze f a  i L u c y a n a ,  z a m ó w i o n e  p r z e z  t o w a r z y ­
s twa  r e p u b l i k a ń sk i e  „ L i p c a “ , „ p r z y j a c i ó ł  
p r a w  lu t ł u“  i „ p r z y j a c i ó ł  n i e p o d l e g ł o ś c i  na -  
r od o w e j *1, n i e s i o n e  o n e g d a j  w u roczy s t e j  pro-  
c e s s y i  p r z e z  u l i c e ,  p o k a z y w a n e  p o sp ó l s t w u  
n a  p l a c a c h  p u b l i c z n y c h ,  a n a r e s z c i e  wś ród  
w i e ń c ó w  kw iec i s t ych  p o s t a w i o n e  u s t óp  p o s ą ­
g u  n a  p l a c u  V e n d o m e .  T a k  p r z y n a j m n i e j  
b r z m i  p o l i c y j n y  w tej  m i e r z e  r ap o r t .

2  d  n  i a 1 7. S i e r p n i a .
G a z e t t e  d e  F r a n ę e  c i ąg l e  u ty s k u j e ,  że  

w y c h o w a n i e  X iq c i a  B o r d e a u x  d w o m  J e z u i ­
t o m  p o w i e r z o n o ,  k tó ry to  ś r o d e k  p o w s z e c h n ą  
U w s z y s t k i c h  f r a n c u z k i c h  Ro ja l i s l ów  w z b u ­
d z i ł  b o l e ś ć ;  c i e s z ą  s i ę  n a d z i e j ą ,  źe  X ę ź n a  
B e r r y  p o w r ó c i w s z y  d o  P r a g i  z m i a n y  tej n i e  
p o c h w a l i .

Z a m i a r u  p r z e n i e s i e n i a  s zko ły  p o l i t e c h n i ­
c z n e j  d o  B lo i s  a fbo  i n n e g o  j a k i e g o  mias t a  
p r o w i n c y p n a l n e g o , . z u p e ł n i e  t e r a z  o d s t ą p i o n o ,

T e r n p s  z n a l e g a n i e m  wzy wa  r z ą d ,  aby  
t a k i e  m i a n o w a ł  a g e n t a  d y p l o m a t y c z n e g o  d la  
L i z b o n y  i c z y n i  z t e g o  za r zu t  M i n i s t r o m ,  i e  
s ię  w t y m  w z g l ę d z i e  p r z e z  A n g l i ą  w y p r z e ­
d z i ć  da l i .  W  takiej  s p r a w i e  a l b o w i e m  p o ­
t r zeb a  s ię kwap ić .

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z r ó i n y c h  s t r o n  n a d ­
c h o d z ą c y c h ,  n a s t ą p i ą  p o d c z a s  b y t n o ś c i  K ro j ą  
w C h e r b o u r g u  ś w ie t n e  f e s tyny  t a m i e .  A n ­
g i e l sk i  Y a c i i l - K l u b  p r z e d s i ę w t ź m i e  w tym  
cz a s i e  sw o ję  p r z e j a ż d ż k ę  d o  Cherbou rg* , .  
W y s ł a n o  j u i  s t ąd  p r z e s z ł o  30 k u c h a r z y ,  m a ­
j ąc y c h  suty  w o » y t n  p o r c i e  z g o t o w a ć  o b i a d  
d l a  gości a n g i e l s k i c h ,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  17. S i e r p n i a .

G l o b e  d o ł ącz a  do  w iad o mo śc i  o m i a n o w a ­
n i u  L o r d a  Russe l l  na  Po s ł a  przy  dyvorze K ró lo ­
w e j  P o r t u g a l i i  n a s t ęp u j ąc e  u w a g i ;  „ Z a p e w n e  
o p a t r z o n o  z a c n e g o  L o r d a  w n i e ok r e ś lo ne  p e ł ­
n o m o c n i c t w o ,  aby  w tym n i e p o d o b n y m  do 
p r a w d y  p r z y p a d k u ,  ż eby  D o m  M i g u e l  z n o w u  
miał  być  p a n e m  L i z b o n y  , l istu svvego w i e r z y ­
t e l n e g o  n i e  od da ł .  J e ś l i  D o m  P e d r o  na  tern 
s ę p o z n a ł , co s ł ę  j e go  i s to tn i e  s t a n o w i , użyj e

p rz e w a g i  swoje j  o b e c n i e  w sp o s ó b  r ó w n ie  z a ­
spoka j a jący  p o d d a n y c h  D o n n y  M a r y i ,  jak jej  
s p r z y m i e r z o n y c h .  W' tak im r az i e n i e  o b a w i a ­
my się wcale  o z u p e ł n e  p r z y w r ó c e n i e  r z ą d ó w  
Kró lo we j .  D o n o s z ą  narr i ,  źe  sp r awy  w M a ­
d ryc i e  w ba rd z o  dla u t r zy m an i a  p ok o j u  p o m y ­
ś lny sp o s o b  się ukł ada j ą .  W i e l e  w sze l ako  z a ­
leży już to w P o r t u g a l i i ,  j u ź t o  w H i s z p a n i i  n a  
z a u fa n i u  D o m  P e d r a  ku d a w n y m  d o ś w i a d c z o ­
n y m  p rz y j ac io ło m  K ró lo w e j  i wo lnośc i ,  —  
S ły s ze l i śm y ,  źe  D o m  P e d r o  G m e r a l a  C a n d id o  
J o s e  X a v i e r  m i a n o w a ł  s w o i m  M in i s t r e m  sp r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  źe  j e d n a k  an i  Marki z  Pa ln ie l l a ,  
ani  X i ą ź ę  T e rc e i r a  (V i l l a f l o r )  do t ąd  n i e  o t r z y ­
mal i  ż a d n e j  p ew n e j  po sad y  p r zy  r e g en cy i  p o r ­
tugalskiej .  Z d a n i e m  n a s z e m ,  m ę ż o w i e  ci d la  
w yso k i e go  ch a r ak t e ru  sw e go ,  d la  z n a m i e n i t y c h  
p r z y m i o t ó w  i z a s ł u g ,  ł o ż o n y c h  w sp r aw i e  
D o n n y  M a r y i ,  mog l iby  sob i e  s ł u sz ne  d o  u r z ę ­
d u  ro śc ić  p r a w o ;  im to w ła ś n i e  p o w i n i e n b y  t en  
dać  p i e r w s z e ń s tw o ,  k tó ry  zamyś l a  u tw o rz yć  
w Po r tuga l i i  r z ą d ,  z ga d za j ą cy  s i ę  z s p o s o b e m  
m yś l e n i a  i d u c h e m  n a r o d u ,  i m o g ą c y  p rze j ąć  
z a u fa n i e m  ku sob i e  mo ca r s tw a  obc e .  Pan  Pal-  
me l l a  życzy sob ie ,  wszys tko  co s i ę  s ia ło ,  w  wie- 
c z n e  puśc i ć  z a p o m n i e n i e  i p r z e b a c z e n i e  K r ó ­
lowe j  r o zc i ą g ną ć  n a  wszys tkich jej  p o d d a n y c h ,  
którzy by p o w a g ę  jej  r z ą d ó w  n a t y ch m ia s t  u z n a ć  
chc ie l i .  VVszakie p o d o b n o  ta po l i tyka n j e  z y ­
skała  j iochwały D o m  P e d r a ,  p r a gną ceg o  tak i ch  
mi eć  M i n i s t r ó w , któTzyby sk ł o n n i  byl i  do  w y ­
wo ła n i a  gwa ł tow ne j  r eakcyi .  O b a w a  ta od s t r a ­
szała  j uż  d aw n ie j  w ie lu  P o r t u g a l c z y k ó w  o d  
p r z y ł ącz en i a  s i ę  do  sp r awy  m ło d e j  M o n a r c h in i ,  
gdy  jej b a n d e r ę  w P o r t o  z a t k n i ę t o ,  i o n a  to  
K o n s t y i u c y o n i s t ó w  p rzez  d ług i  c z a su  p r z ec i ą g  
xv k ry tyczne  wprawia ł a  p o ło ż e n i e .  P o r t u g a l ­
czycy już dość  reakcy i do ży l i ;  życzą  on i  go rąco  
r z ą d u  ł a g o d n e g o ,  z ł o ż o n e g o . z  o sób ,  na  k tó rych  
o s t roż no ść ,  h o n o r  i m i ło ść  o j c z y z n y  spuszczać-  
by  s i ę ; m o g l i ,  n i e  zaś  z n i e z n a j o m y c h  i n i edo ­
ś w ia d c z o n y c h ,  w zb u dz a j ąc yc h  tylko p r zez  pa ­
p i e r o w e  u s t awy  n i e j aką  d la  s i eb i e  wzi ętość .  
N i e c h  się w ięc  D o m  P e d r o  t e go  wys t r zeg a ,  
a ż e b y  szczęścia  córki  swoje j  n i e  u po ś l ed za ł  i n i e  
p r z e d ł u ż a ł  w o j n y  d o m o w e j  w jej  p a ń s t w i e ,  co  
n i e m y l n i e  n a s t ą p i ,  jeś l i  pó jdz i e  za  u p r z e d z o -  
n e m  i sk ło nn ośc i ami .  W ł a ś n i e  ż y cz ą  sob i e  Mi -  
gue l i ś c i ,  Karol i ści  i A p o s t o l i c z n i ,  a by  tę g r a ł  
r o l ę ,  k tó r a  ( j ak  s ię z d a j e )  n a  n i e s zcz ę śc i e  tak 
ba rdz o  m u  s i ę  p o d o b a .  M ę ż ó w  p e ł n y c h  n i e -  
pow śc i ąg l  xvej n am ię tn o ś c i  odda l a ć  z r a d y  a za­
s t o sow ać  s i ę  do  z d a ń  t y c h ,  co L i z b o n ę  o s w o ­
bodzi l i  —  to jes t  j e d y n ą  d r o g ą ,  n a  któr e j  s zczę-  
gcie Po r tuga l i i  ustal ić  m o ż n a , “

G l o b e  dz is ie j szy  w y ra ż a :  „ W s z y s t k i e  K o n -  
f e r e n c y e  u s t a ł y ; P o s ło w ie  zagran iczni używa ją
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sw e g o  o t ium cum digni tate  w  s i edzibach w iej ­
skich.  “

W i a d o m o ś ć  p r z ez  G l o b e  u d z i e l o n ą ,  j akoby  
D o r n  P e d r o  P a t r y a r ch ę  l i zbo ńsk i eg o  mia l  w y ­
g n a ć  z ni iasta ,  zbi ja ją  i n n e  g a z u y  angie l ski e,  d o ­
no sz ą c  p r ze c iw n i e ,  że  P r a ł a t  t en  p r zy ł ąc zyw sz y  
s i ę  do  spr awy  D o n n y  Mar y i  wyda ł  list pas t erski ,  
a b y  d u c h o w i e ń s t w o  u c z y n i c  p r z y j a z n e m  dla  
m ł o d e j  Kró lo we j .  —  S u n  o p i e w a ,  ż e  B a r o n  
Q u i n t e l l a , n a j b og a t s z y  sz l achci c  w Por tu ga l i i ,  
k t ‘>ry s ię p r z e z  czas  n ie j ak i  w d o m u  K o n s u l a  
Angielskiego u k r y w a ł ,  D o m  P e d r o w i  z n a c z n y  

ko rzyść  D o n n y  M ar y i  o f i a rował  sum mę*

O W V n v w d V W / v W *

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  D a w n o  już za p o w ie d z ia ­

n e  t r i e c i e  w y da n ie  w zo r o w e j  „ M a r y i  A n ­
t on i e go  M al cz eek i eg o“  wy sz ło  bardzo  o z d o ­
bn ie  w L i p s k u ,  w drukarni Breitkopfa i Har- 
ł l a , nak ładem księgarzy L w o w s k i c h  Kub na  i 
M i l i k o w s k i e g o , z pop ier s i em  autor*,  tudz i eż  
te i adoroością  o j e g o  życ iu .  N a d e r  pożądana  
• t i a do m oś ć  ta o n i e z n a n e m  w c a le  dotąd  ż y ­
ciu autora Mary i  jest,  i l e  na m w ia d om o ,  p ió ­
ra j e d n e g o  z rnłodycb l i teratów n as zy ch ,  l ec*  
p o n ie w a ż  przez  skro m no ść  zatai ł  nazwi sko
•  w o je ,  n i e  c h c e m y  zatem s a m o w o l n i e  zdra­
dzać taj emnicy  i tylko sk ładamy  mu tu pub l i ­
c z ną  w d z i ę c z n o ś ć ,  źe  t roskl iwem po szu k i wa ­
n i e m  sz c z e g ó ł ó w  o życ iu  t e go  p o t t y  tak d o ­
brze  zas łużył  6ię l i teraturze naszej .  Z życ ia  
M a le z es k i e g o  wy jmu jem y  dla czy te ln ików na- 
Szych nast ępujące  w krótkości  s z c z e g ó ł y :  
U ro d z i ł  s i ę  na W o ł y n i u ,  w okol i cach  Gal i cy i  
P r z y l e g ł y c h ,  ok o ło  roku 179'i . ,  z ojca Jana,  
Genera ła  wojsk polskich,  późn iej  rossyjskieb,
* * matki  Kons tancy i  Błeszyńskiej .  P ocz ą -  
tkowo  kształcąc s ię w d o m u ,  dal sze  nauki  
Pobierał  w K r z e m i e ń c u ,  w tej s zko l e  tylu  
• i e l k i c h  ta l en tów polskich.  Zakoc ha ny  n i e ­
s zc zę ś l iw ie  zac iągnął  s i ę  r. I g i :. jako o c h o ­
tnik do  s z er eg ó w  armii  polskiej;  przez  cza* 
• ł awnej  kampani i  z r. 1812. stał za łogą  w M o ­
d l in i e ,  a po t em  ze  zmianą  s tosunków pol i ty­
c z n y c h  zos tawa ł  przy św ic i e  Cesarza A l e x a n ­
dra,  O d zn a cz a ł  s i ę  jako zdatny of icer inż y -  
n 'eryi  p o d P u łk ow n ik i e m  M a le t em ,  teraźniej  
•*Vm G e n e r a ł e m  Małeckim.  W i e l e  przyczy-  
“ '• ł  s i ę  do  zdjęcia planu tw ierdzy  Mod l i na  
1 n »wel  mia ło  wyjść wtedy w W a r s z a w ie  pi- 
e t «>ko o t em.  Ro ku  * 8 z ł a ma ws z y  n o g ę  
P r * y p » i l k o w o  wystąpi ł  z wojska i p rze d s i ę ­
wz ią ł  ki lkuletnią podróż do  Szwajcaryi ,  W ł o c h  
1 i  rancy i ;  najznakomi tsza z n i ch  była podróż

je g o  na Górę  Białą (M on t h la n c )  i na tak zwa­
ną  S ' e r t ę - P o ł u d n i o w ą  ( L ’aigu i l l e  du Midi ) ,  
na którejto ostatniej nikt przed  n im n i e  był ,  
i klórąto pod roż  odb y ł  w S ierpn iu  r. 1818 » 
op i sawszy  ją b e z i m i t n o i e  na prośbę redakto ­
rów dz i enn ika  B ib lio theque un iverseU t, g d z i e  
u m i e s z c z o n ą  była.  O  in n y ch  po dróżach  j e ­
g o  n i c  ni es te ty  n i e  w iem y .  P ob yt em  w W a r ­
sz a w ie  n ad w e r ę ż y w sz y  s zczup ły  majątek i 
zd r o w ie ,  z rob iwszy  s i ę  tam gło'śnym prze*  
sp os ób  życia  s w o j e g o ,  a m i an ow ic i e  przez  
miłostki  z niejaką Zofią R  * ,  którą rnagnety*  
z o w a ł ,  umarł  w niedostatku prawie  dnia  2g o  
Maja 1826. ,  p o c h o w a n y  na emętarzu  P o w ą ­
z k o w s k i m ,  zami l czany  pr zez  o w c z a s o w e  pi ­
sma  p e r y o d y c z n e  W a r s z a w y ,  i tylko p rze z  
K u r y e r a  na w ia so w o  p o m i ę d z y  tu z i n k ow e-  
mi  w ia d om o ś c i am i  w s po m n ia n y .  O p r ó c z  
„M a r y i11 wydane j  j e s zcze  za j e g o  życia mia l  
pisać także „Lis ty na wzór  Krasi ck iego ,  w ier ­
s z e m  i pro zą“ ; p o t m a  satyryczne  „Karn aw ał  
Warszaw sk i11; t ra g ed yą „ H e l e n a * 1; p o w i e ś ć  
„ S a io u e l  Z bo ro w s k i11 i w ie l e  .p o e z y i  l i ry­
c z n yc h ,  „K toko lwiek  takowe pos iada11, m ó w i  
bardzo  s łu szn i e  dzi ejopi sarz  j e g o ,  n i e ch  tę  
w ia d o m o ś ć  w e ź m i e  za w ez w a n i e  do o g ł o s z e ­
n ia  po zos ta łych  pism Ma leze sk i ego ,  bo ukry ­
wan ie  p o d o b n y c h  rzeczy  jest kradz i eżą ,  w y­
rząd zo ną  o j czys tym skarbom.11 —  Brat A n t o ­
n i e g o ,  Kons tanty,  także o k o ło  r, 1 8 1S- wystą­
p iwsz y  z wojska po l s k i e go ,  udał  s ię do  A m « :  
ryki p o łu d n i o w e j  pod  sztandary Bol iwara .

( R o z m ,  L w o w s k i e . )

Z  P a r y ż a ,  —  P o d  tytuł em M elodies p o lo ­
naises wydaje znany  nasz forlepianista A lb e r t  
So  wińsk i śpi ew y polskie  p o sz y t a m i ,  o z d o b i o ­
n e  l i tografiami O l e s zc zy ń sk i eg o  i Kurowsk ie ­
go .  Zbiór  ten zawierać b ędz i e  pi eśni  Starzyń-  
sk i ego ,  Gasz yń sk i ego ,  S l c w a c z y ń s k i t g o ,  M i ­
ck iewicza  i w, i . ;  z przek ładem na j ęzyk Iran- 
cuzki  P P .  B e t o u r n e ,  F u l g e n c e ,  L em a i t r e  i 
Ber an ger .

L u d  w M ał o -R o s sy i  w ie lk i e  ma u p o d o b a ­
n i e  w śp i e w a n i u ,  a s z cz eg ó l n i e j  podczas  po ­
droży .  Skoro j e źdz i e c  w s i ęd z i e  lam na koń,  
zaraz za czy na  nu c i ć  p io snkę  i c zęs to  przez  
kilka g o d z in  c iąg l e  śp i ewa .  Gdy d w ó c h  i ch  
je et , zaczynają  due t  muzyka lny  i śp i ewając  
p rowad zą  ro z m o w ę .  Ż o łn i e r z  śp i e wa  w p o ­
c h o d z i e ;  w łośc i an in  szuka ś p i e w e m  ulgi przy  
pracy ;  s z y n k o w n ie  brzmią p i e ś n ia m i ,  a w i e ­
czo r em  odbija e c h o  śp i ew y  o k o l i c z n y c h  
włośc i .

Jak da l e ce  c z y n i  pos t ępy h o d o w a n i e  o w ;ec  
w S a x o n i i , przyu cza ją  dz i e n n i k i  t en  s z c ze g ó ł ,
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i e  za tryka z królewskiej owczarni  w Ren-  
nersdor f  dawał n iedawno pewien  Polak  sto 
dukatów.

Piszą z M o n a c h iu m , że ho m eopa tya , dawa­
na  w uniwersytecie tamtejszym przez Dr. Roth 
i przez tegoż bardzo szczęśliwie w tern mieście 
wykonywana,  zyskała oraz względy najznako­
mitszych osób Bawaryi. Zachęcony przez 
wielu systematowi temu przychylnych lekarzy 
i profesorów, ma tenże zamiar otworzyć zakład 
homeopatycznej  kuracyi , na co dostał już p o ­
zwolenie od Króla Jmci  Bawarskiego.

W  terminie d n i a  9. W r z e ś n i a  r. b. o go­
dzinie 2giej po południu w Nekli pod Szrodą 
przez Deputowanego Assessora Najwyższego 
Sądu Appellacyjnego Ur .  Pflucker 485 sążni 
drzewa dębowego sprzedanem być m a ,  na  
który ochotę kupna mających wzywamy.

P o z n a ń ,  dnia 27. Lipca 1833.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  dobrach szlacheckich Ociążu Części I I .  

W Powiecie Odalanowskim położonych na mo­
cy kontraktu kupna d, d. w piątek po Ś. Bartło­
mieju 1755. w księdze hipotecznej R u b r i c a l l l .  
Nr.  6, ex decreto z dnia 4. Grudnia 1797. dla 
Maryanny Stawiskiej summa Tal .  467, sgr. 2, 
fen. 9 |  jest intabulowana.

Na  wniosek teraźniejszego właściciela dóbr 
tychże ,  Ur,  Bogusława Parczewskiego i mał­
żonki jego ,  wzywamy Maryannę  Stawiską 
z  miejsca pobytu swego niewiadomą,  sukces- 
sorów tejże, cessyonaryuszów tudzież wszy­
stkich którzy w prawa jej wstąpili,  aby w ter­
min ie

d n i a  7.  G r u d n i a  r. b. 
przed Deputowanym W n y m  Sędzią Henn ig  
w miejscu posiedzeń Sądu naszego wyznaczo­
n y m  się stawili i pretensye swoje do kapitału 
tego udowodnil i ,  w razie niestawienia się zaś 
oczekiwali iż z takowemi wykluczeni zostaną 
i  kapitał rzeczony w księdze hipotecznej wyma­
zanym będzie.

Krotoszyn,  dnia 15. Sierpnia j.833-
Królewsko-Prnski Sąd Ziemiański 

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  publicznej przedaży niektórych do pozo­

stałości Generała Kosińskiego należących s re ­
brnych  naczyń wyznaczyłem termin na 

d z i e ń  6. W r z e ś n i a  r. b. 
po południu o godzinie 3ciej. Ochotę  kupna 
mających z tem nadmienien iem zapraszam, iż

przybicie tylko za zapłatą gotową i nie niżej 
taxy srebr nastąpi.

W  P ozna n iu ,  dnia 24. Sierpnia 1833•
W  zaleceniu Kroi. Sądu Ziemiańskiego:  

G r o s s e r ,  
ReferendaryuszSądu Ziemiańskiego.

A u k c y a  cebul k w ia to w y c h ,
W  poniedziałek d n i a  2. W r z e ś n i a  r. b. 

i dni następnych przed południem od godziny 
9. do l i .  i po południu od godziny 2. do 6, 
sprzedawać będę drogą publiczr. licytacyi 
w hotelu Saskim przy ulicy Wrocławskiej nową 
nadsyłkę holenderskich cebul  kwiatowych, 
z najpiękniejszych gatunków, składającą się 
z pełnych i nie pełnych hyacyntów we wszel­
kich kolorach,  tul ipanów,  narcysów, żonkil-  
lów,  krokusów i aroaryllisów.

P o z n a ń ,  dnia 27. Sierpnia 1833.
C a s t n e r ,

Król. Kommissarz aukcyjny.

Powierzone mi listy zastawne polskie w celu 
pozyskania nowych kuponów, jakoteź procenta 
od n ich ,  mogą interessenci od dziś dnia ode­
brać za zwrotem mego r e c e p i s s e .

Zarazem uwiadomiam tych posiadaczy listów 
zastawnych polskich, którzy dotąd żadnego 
kroku o pozyskanie nowych kuponów nie uczy­
n i l i , iż od dziś dnia do 2. lub 3. niedziel przyj,  
muję listy zastawne polskie w zamiarze wysu^ 
rania się o nowe kupony.

Poznań ,  dnia 26. Sierpnia 1833.
 ____________ F r .  B i e l e f e l d .

M achiny do rznięcia  
sieczki

z podwójnerni pędnemi  kołami,  za po­
mocą których można  w godzinie urżnąć 
40 szefli drobnej  sieczki dla koni ,  albo 
70 szefli długiej  sieczki dla bydła,  są 
u mnie w rozmaitych cenach w zapasie. 
W  machinach tych nie odmienia się kos, 
(jak się to w innych machinach robić zwy­
kło), ale czterema umieszczonemi w ma­
chinie kosami rznie się be* trudności 
d robno lub grubo sieczkę; o czetn mają. 
cy chęć k u p n a , mogą się naocznie prze- 
konać w moim lokalu.

M.  J.  E p h r a i m ,
W Poznaniu  w Starym Rynku Nr.  79. 

naprzeciw głównego odwachu.
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